Zwrot zaczepny
armii „Poznań" i „Pomorze"
znad górnej Bzury
Równocześnie z zatrzymaniem czołgów niemieckich na barykadach stolicy nastąpiły w obszarze między Łodzią i Łowiczem wydarzenia, które na dłuższy czas odwróciły bieg wypadków wojennych w wielkim łuku Wisły i w obszarze strategicznym Warszawy, a nawet wywarły wpływ na ogólny rozwój kampanii. Oto w dniu 9 września znad gór​nej Bzury wyszła pod dowództwem generała Tadeusza Kutrzeby ofen​sywa armii „Poznań", uderzająca z całym rozmachem w lewe skrzy​dło 8 armii niemieckiej generała Blaskowitza. która znajdowała się w pościgu za wycofującą się znad Warty armią ..Łódź"".

Z linii Bzury między Łęczycą i Sobotą na froncie 35 kilometrów rozwinęło się natarcie trzech dywizji piechoty generała Knolla-Kow-nackiego i Wielkopolskiej Brygady Kawalerii generała Romana Abra​hama w kierunku na Ozorków, Stryków i Głowno. Daleko na zacho​dzie z Dąbia nad Nerem ruszyła szerokim lukiem grupa kawalerii ge​nerała Grzmota-Skotnickiego, aby przeskrzydlić Niemców pod Ozor​kowem i sięgnąć swoim zagonem po Łódź. Od rana 10 września cała lewoskrzydłowa 30 dywizja niemiecka łamała się pod ciosami pusz​czonych w ruch pułków poznańskich. W dowództwie niemieckim, na​stawionym na zakończenie kampanii polskiej w ciągu dwóch tygodni, powstał popłoch. Później sam Hitler przyznał, że uderzenie polskie znad Bzury kosztowało go więcej nerwów niż cała kampania na Za​chodzie w 1940 roku.

Jak doszło do tak poważnego działania ofensywnego z polskiej stro​ny?

Armia „Poznań", wysunięta znacznie dalej ku zachodowi niż armia „Łódź", nie spotkała się z chwilą wybuchu wojny z ofensywą niemiecką. Słabe demonstracje zbrojne Grenzschutzu na 500-kilometrowym od​cinku granicznym od Ostrowia Wielkopolskiego po Ujście nad No​tecią nie tylko zostały wszędzie z łatwością odparte, ale polskie od​działy przechodziły granicę niemiecką. Jak wiemy, oddziały 55 pp i Wielkopolskiej Brygady Kawalerii wtargnęły w dniu 2 września do znajdującej się po stronie niemieckiej Wschowy, wznieciły wśród tam​tejszej ludności popłoch i wycofały się bez strat na własne terytorium.

General Kutrzeba zorientował się po pierwszych dwóch dniach wojny, że jego nie związana w walce armia stanowi rodzaj pięści nad północną flanką posuwających się za armią „Łódź" jednostek niemieckich i że tylko od woli Naczelnego Dowództwa zależy, by tę pięść spuścić na boki i tyły armii generała Blaskowitza. Toteż już 3 września w rozmo​wie juzowej z szefem Sztabu Głównego, generałem Stachiewiczem. pro​ponował uderzenie dwiema dywizjami piechoty i jedną brygadą kawa​lerii między Prosną i Wartą na południe. Było to w sztabie 25 dywizji piechoty w Kaliszu. Zebrani na odprawie dowódcy widzieli, z jakim napięciem dowódca armii „Poznań" wpatrywał się w taśmę aparatu, wybijającego znaki, z których formowała się odmowna odpowiedź Naczelnego Dowództwa:

- Nie! Wycofywać się na linię głównego oporu armii.

Decyzji tej nie mógł zrozumieć generał Kutrzeba, który jeszcze przed wojną omawiał z marszałkiem Smigłym-Rydzem możliwość uderze​nia na południe. Co więcej, w przewidywaniu takiego uderzenia zo​stało rozbudowane tak zwane przedmoście na Warcie między Koninem i Kołem, a drugie podobne przedmoście rozbudowała armia „Łódź" pod Sieradzem, aby zapewnić taktyczne współdziałanie obu tych armii. Tym bardziej decyzji odwrotu nie rozumieli żołnierze przeszło stu​tysięcznej armii „Poznań", rekrutujący się przeważnie z Wielkopolski -Poznania, Gniezna, Kalisza, Ostrowa, Wrześni i Pleszewa. Bardzo niechętnie wycofywali się oni ze swej ojcowizny bez walki.

Całą uwagę Kutrzeby kierowało Naczelne Dowództwo na północ, gdzie dowódca 26 dywizji, pułkownik dypl. Ajdukiewicz, meldował ukazanie się na swoim odcinku pod Wągrowcem i Żninem czołgów nie​przyjaciela. Po klęsce armii „Pomorze" w korytarzu gdańskim wszy​scy oczekiwali, że korpus pancerny Guderiana uderzy na Toruń i Kut-- no, a stąd skieruje się na Warszawę celem koncentrycznego uderzenia na stolicę Polski od północy i południa. W związku z tym generał Ku​trzeba dwukrotnie w dniu 4 i 5 września odwiedzał wstrząśniętego klę​ską generała Bortnowskiego w jego miejscu postoju w forcie Dąbrow​skiego pod Toruniem.

Dopiero 5 "września/ =W; kulminacyjnym punkcie bitwy nad Wartą i tragicznej bitwy pod Piotrkowem, nadszedł rozkaz Naczelnego Do​wództwa polecający uderzyć jedną dywizją na południe, aby odciążyć uginającą się pod ciosami czterech dywizji niemieckich 10 łódzką dy​wizję piechoty generała Dindorf-Ankowicza. Na gorącą prośbę Ku​trzeby marszałek Śmigły-Rydz zgodził się, aby wzmocnić uderzenie brygadą kawalerii. Zanim jednak jednostki zdołały domaszerować do pola walki, ogólne położenie armii „Łódź" uległo tak radykalnej zmia​nie, że interwencja armii „Poznań" straciła sens.

Wszystkie armie polskie otrzymały rozkaz wycofywania się za Wisłę.

Generał Kutrzeba nie łudził się ani przez chwilę, by Niemcy pozwo​lili mu na spokój ly odwrót. Nieprzyjaciel, wyprzedzając gros sił armii

o dwa dni marszu, mógł z łatwością przeciąć drogę armii „Poznań" i wyjść na jej tyły. Poza tym masy uchodźców na szlakach odwrotu uniemożliwiały wykonanie marszu w jakim takim porządku. Toteż 6 września generał Kutrzeba znów odwołał się do Naczelnego Dowódz​twa. Tym razem przy telefonie znalazł się Śmigły-Rydz. Była to dobra okazja do bezpośredniego porozumienia się, lecz paraliżował ją pod​słuch wroga. W Wyższej Szkole Wojennej, której komendantem był Kutrzeba przez 11 lat, uczono, by w razie konieczności poruszania przez telefon spraw taktyczno-operacyjnych improwizować coś w ro​dzaju opowiastki, zrozumiałej dla obu stron, lecz niezrozumiałej dla podsłuchu wroga.

-
Melduję posłusznie - komponował powiastkę Kutrzeba - chcę
pójść na spacer na bawełnę.

Było oczywiste, że chodzi o ofensywę na Łódź i Śmigły zrozumiał propozycję, gdyż zaprotestował:

-
Nie, panie generale. Może pan iść na część głowy bydlęcia.
Miało to oznaczać, że zgadza się na rozszerzenie dróg odwrotu

na Ozorków. Nie o to jednak Kutrzebie chodziło. Dowódca armii „Poznań" nie mógł wyraźnie powiedzieć, że w wytworzonej sytuacji zamierza stoczyć bitwę z całą 8 armią niemiecką w rejonie Łodzi i co więcej, pociągnąć do tej bitwy armię „Pomorze" i wycofującą się w kie​runku na Wisłę armię „Łódź". Zapewne Rydz-Śmigły domyślił się tego, gdyż zakończył rozmowę już wprost:

-
Maszerować na Warszawę, rozpoznawać, którędy pójść, otworzyć
drogę, gdy będzie potrzeba!

W końcu dodał:

-
Zaklinam pana, niech pan maszeruje możliwie szybko na Warsza​
wę!

Generał Kutrzeba zapamiętał dobrze te słowa, ale do Warszawy było 180 kilometrów, to znaczy tydzień marszu. Któż mógł przewi​dzieć, co się w ciągu tego dnia stanie, gdy Niemcy już podjeżdżali czołgami pod Tomaszów Mazowiecki?

Następnego dnia lotnik zrzucił o dziewiątej meldunek bojowy z go​dziny 730. Kolumna pancerno-motorowa nieprzyjaciela dwukilo-metrowej długości maszerowała na Łęczycę. Jej czoło znajdowało się w Poddębicach, odległych o 25 kilometrów od celu marszu, konie​czność otwarcia drogi walką wypłynęła szybciej, niżby można było oczekiwać. Armia „Poznań", dążąc na pomoc armii „Łódź", sięgnęła 25 dywizją piechoty generała Altera i Wielkopolską Brygadę Kawalerii generała Abrahama pod Uniejów, gdzie weszła z nieprzyjacielem w kontakt bojowy od południa. Obecnie miała już nieprzyjaciela od czoła. W czasie walki pod Balinem zdobyto na zabitym oficerze mapę z wyrysowaną na niej sytuacją operacyjną 8 armii niemieckiej.

Generał Kutrzeba udał się natychmiast do generała Knolla, który był odpowiedzialny za ubezpieczenie armii od prawego skrzydła. W jego miejscu postoju, w Osieku Wielkim, otrzymał zdobytą mapę do wglądu. Na Łęczycę maszerował oddział rozpoznawczy 30 dywizji niemieckiej. Strzałka z napisem „24 dywizja" sięgała aż po Łowicz i Sochaczew. Znaczyło to, że będąc dopiero pod Uniejowem, mieli przed sobą Niemców już w Sochaczewie.

-
Wygląda na tó, że Niemcy nie zamierzają przekraczać Bzury -
rzekł z niejakim optymizmem Knoll.

Istotnie dywizje 8 armii niemieckiej zaciągały wzdłuż Bzury ruchome straże, których zadaniem była osłona i ubezpieczenie działań 8 i 10 armii z grupy generała Rundstedta w kierunku na Warszawę.
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Dywizja niemiecku ii' marszu
· Natychmiast wysłać najszybszą jednostkę pod Łęczycę - zade​cydował Kutrzeba. - Kawalerią Abrahama zniszczyć przeprawy nad Bzurą w Orłowie, Młogoszynie i Sobocie. Jaki jest najbliższy pułk piechoty od Bzury?
· Sześćdziesiąty dziewiąty pułkownika Dworzaka.

· Niech zamknie drogi na kierunku Kłodawy.

Nie było wątpliwości. Wytwarzała się sytuacja, która musiała do​prowadzić do bitwy. Chodziło o to, kto w tej bitwie ma przejąć inicjaty​wę i kto z niej potrafi wyciągnąć korzyści operacyjne.

Wiadomość o kolumnie pancerno-motorowej w kierunku na Łęczycę
sprowadziła do sztabu armii „Poznań" w Mchówku pod Izbicą gene​
rała Bortnowskiego. Pozbył się on już obsesji zagrożenia pancernego
od północy, gdyż wyjaśniło się, że korpus pancerny Guderiana prze​
prawił się 6 września przez Wisłę pod Grudziądzem i znikł na tery​
torium Prus Wschodnich. Teraz wyłaniały się czołgi od południa.
Dla Bortnowskiego było jasne, że dojdzie do bitwy, w której jego
zdaniem nie mogło zabraknąć armii „Pomorze", cofającej się już
w tej chwili z rejonu Torunia, Inowrocławia i Nieszawy. Tym razem
generał Bortnowski był znacznie podniesiony na duchu. Z ocalałych
części 27 i 9 dywizji, uzupełnionych batalionami marszowymi, powstała
nowa 27 dywizja pod dowództwem generała Drapelli. 15 dywizja,
która przeszła ciężkie walki na północ od Bydgoszczy i została wstrząś​
nięta dywersją wroga na zapleczu, odzyskała pełną sprawność bojową.
Ponad tysiąc dywersantów zostało pochwyconych przez generała
Przyjałkowskiego i maszerowało pod konwojem w głąb kraju. Grupa
operacyjna generała Mikołaja Bołtucia po czterodniowych walkach
obronnych nad Osą i w rejonie Mełna wycofywała się w porządku
po obu brzegach Wisły w kierunku na Włocławek.
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Dwór ir  Mchówku,
udzie powstał
plan bitwy
W toku rozmowy poruszono sprawę ewentualnego celu operacji,
nad Bzurą
którym wedle zdania Bortnowskiego powinna być Łódź, oraz dal​szych sił do współdziałania w bitwie. Dotyczyło to przede wszystkim wycofującej się armii „Łódź" i przekazującej obsadę Wisły pod Płockiem Nowogrodzkiej Brygadzie Kawalerii generała Andersa, która wycho​dziła ze składu armii „Modlin", oddzielona od niej korpusem pan​cernym „Wodriga". Jednakże nie można było przystąpić do działania bez aprobaty Naczelnego Dowództwa, gdyż wszystkie tu supozycje wychodziły poza ramy uzyskanej od marszałka Śmigłego-Rydza zgody w dniu poprzednim.

Rozmowę telefoniczną z Warszawą na skutek bombardowań udało się uzyskać dopiero 8 września koło południa. Śmigłego-Rydza nie było już w Warszawie - wyjechał w nocy z 6 na 7.IX. do Brześcia nad Bugiem. Przy telefonie Naczelnego Wodza pozostawał generał Wacław Stachiewicz. Całe miasto żyło w dniu tym pod wrażeniem szybkiego zbliżania się kolumn pancernych 4 i 1 dywizji spod Tomaszowa. Generał Kutrzeba na zasadzie uzyskanej uprzednio już zgody Naczelnego Wodza oświadczył, że w dalszym marszu na „Syrenę" musi kopnąć w kierunku „głowy bydlęcej".

-
Zapytuję - mówił - czy mam „kopnąć" sam, czy do kopnięcia
dołączyć Władysława Bortnowskiego?

Szef sztabu próbował odwlec decyzję do czasu porozumienia się ze Śmigłym-Rydzem, gdyż zdaniem jego „wysunięta propozycja wkra​czała w dziedzinę dalszego prowadzenia wojny", to znaczy miała charakter strategiczny, siłą rzeczy zastrzeżony dla Naczelnego Wodza.

-
Chodzi o inną formę dojścia do Warszawy - przekonywał Ku​
trzeba. - Lepszą i zapewniającą utrzymanie morale wojska. Stawiam

pytanie: ma być duża czy mała akcja?
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Generał Kutrzeba okazał się w tym wypadku nieustępliwy, gdyż zależnie od decyzji jeszcze tego samego dnia musiał wydać rozkazy do przegrupowania armii, aby w ciągu nocy skierować jednostki na podstawy wyjściowe. Wobec tego szef Sztabu Głównego zdecydował, że można robić dużą akcję, zastrzegając się, że przedstawi jeszcze sprawę Naczelnemu Wodzowi do ostatecznej akceptacji, która zostanie przekazana o godzinie 21 przez radio słowami „Słońce wschodzi".

Tak więc 8 września w południe - po pięciu dniach starań ze strony generała Kutrzeby - zapadła na szczeblu centralnym nieomal wymu​szona decyzja bitwy nad Bzurą. We wczesnych godzinach popołudnio​wych zjawił się znowu na naradę generał Bortnowski w towarzystwie oficera swego sztabu, majora dypl. Jerzego Kirchmayera. Generał zaczął od tego, że się podporządkował dowódcy armii „Poznań" jako dowódcy wspólnego działania obu armii. Przywiózł on też pierwsze wiadomości o armii „Łódź", którą uważano za zupełnie rozbitą. Była na zachód od Skierniewic, szybko jednak odchodziła na północny wschód.

Jeszcze przedtem zjawił się w Mchówku Grzmot-Skotnicki, dowódca rozbitej w korytarzu gdańskim Pomorskiej Brygady Kawalerii, i prosił dowódcę ruszającej do natarcia armii o przydział.

- Z mojej jednostki pozostały dwa kombinowane pułki jazdy i dwie baterie. To za mało, jak na brygadiera. Nie chciałbym w pierwszych dniach wojny stać się bezużytecznym.

Kutrzeba znał dobrze dzielność i talent tego oficera, a ponieważ właśnie tworzył na prawym skrzydle natarcia grupę kawalerii, chętnie przyjął jego propozycję. Przed grupą tą zarysowało się zadanie walki w otwartym terenie, z perspektywą wyjścia na tyły 30 i 17 dywizji nie​mieckiej, a nawet obejścia Łodzi od południa.

Wg Katarzyny Zaborowskiej

Plan
dworu
ir Mchówku
Sztab armii „Doznani" w Mohówlću
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Uroczysty nastrój zapanował w jednostkach armii „Poznań", do których już dotarła wieść o zamierzonej akcji zaczepnej. Mimo dużego przemęczenia marszami żołnierze z radością szykowali się do dalszej drogi, albowiem prowadzić ona miała do zwycięstwa. Tak na przykład 7 batalion strzelców pod dowództwem majora Józefa Szula, przydzielo​ny z 26 dywizji piechoty do Podolskiej Brygady Kawalerii pułkownika Strzeleckiego, odbył 45-kilometrowy forsowny marsz spod Inowrocła​wia i po trzygodzinnym odpoczynku w Sompolnie ruszył w dalszą 40-kilometrową drogę, aby do wieczora 8 września obsadzić Ner w re​jonie Dąbia, skąd właśnie rozpocząć się miał rajd kawaleryjski grupy Skotnickiego.

Generał Kutrzeba przedstawił Bortnowskiemu już skonkretyzowany plan działania całością sił armii „Poznań". Chodziło o ustalenie, kiedy i w jakim rozmiarze weźmie w jego realizacji udział armia „Pomorze".

· Grupa operacyjna generała Bołtucia (4 i 16 dywizja) może natych​miast odejść do dyspozycji armii „Poznań" - stwierdził generał Bort-nowski. - W dalszej kolejności może wchodzić w rachubę 26 dywizja pułkownika dypl. Ajdukiewicza, a także 15 dywizja - po jej wycofaniu z północnej osłony armii.

· Kiedy Bołtuć może być na podstawach wyjściowych? - zapytał generała szef sztabu, pułkownik Lityński.

Bortnowski spojrzał na swego pomocnika.

· W ciągu trzech dni - zameldował major Kirchmayer. - Grupa po marszach nocnych jest na postoju pod Włocławkiem. Na skutek odsłonięcia przez armię „Modlin" Wisły część grupy musiała zawracać na most pod Toruniem.

· To znaczy najwcześniej 12 września o świcie? - skonkretyzował sprawę pułkownik Lityński.

· Tak jest.

· Moim zamiarem - zabrał znowu głos generał Kutrzeba - jest rozpocząć natarcie 10 września o świcie. W ten sposób uzyskamy moment zaskoczenia.

Na twarzy Bortnowskiego odmalowało się niezadowolenie.

-
Dlaczego nie poczekać na wszystkie siły? - zaprotestował. - Jaki
sens miało przyciąganie armii „Pomorze", jeśli do natarcia rusza
w rezultacie sama armia „Poznań"? Miała być duża akcja, a tymczasem
robi się mała.

Generał Kutrzeba cierpliwie odczekał, po czym odrzekł:

-
Niczego bym tak nie pragnął, jak skupienia wszystkich sił w jedną
silną pięść. Moglibyśmy się wówczas pokusić o rozbicie całej 8 armii
niemieckiej. Cóż, kiedy ogólne położenie nie pozwala na czekanie.
Front północny jest zachwiany i opiera się już na Bugu. Armia odwo​
dowa „Prusy" w środku kraju jest uwikłana w ciężkie i wyniszczające
walki z dywizjami pancernymi i motorowymi nieprzyjaciela. Pod
Warszawą stoją Niemcy. Nie ma chwili do stracenia!

Generał Bortnowski wsparł się ciężko na łokciach i w milczeniu przytakiwał odruchowo Kutrzebie.

-
Poza tym istnieją okoliczności natury taktycznej - ciągnął do​
wódca armii „Poznań" - które przemawiają za pośpiechem. Dotych​
czas nie zostaliśmy wykryci przez lotnictwo nieprzyjaciela i wobec
tego nasze uderzenie dla mocno rozciągniętej 8 armii niemieckiej
będzie całkowitym zaskoczeniem. Trudno sobie wyobrazić, abyśmy
się mogli jeszcze przez cztery dni z całą armią ukryć. I sprawa naj​
ważniejsza to armia „Łódź". Nasze rachuby opierają się na współ​
działaniu z armią „Łódź". Jest zapewne bita i spychana na wschód,

lecz angażuje znaczne siły wroga. Jeśli pozwolimy ją pobić całkowicie lub zepchnąć za Wisłę, przeciwnik zwróci się z kolei przeciwko nam... Wszyscy prawie niewidocznie skłonili głowy na znak zupełnej zgod​ności.

-
Podstawowym naszym zadaniem - rozwijał plan operacji Kutrzeba,
podchodząc do mapy - jest rozbicie części sił 8 armii niemieckiej,
ściślej biorąc - jej 30 dywizji, w celu wywalczenia swobodnej drogi
do Warszawy. W związku z tym grupa operacyjna generała Knolla,
w sile trzech dywizji piechoty (14, 17 i 25) oraz 7 pułku artylerii ciężkiej,
uderzy z północnego brzegu Bzury między Łęczycą a Piątkiem w ogól​
nym kierunku na Stryków. Trafi ona początkowo tylko na 30 dywizję
niemiecką i powinna uzyskać szybki sukces. Uderzenie to będzie od
zachodu osłonięte przez grupę operacyjną kawalerii generała Grzmota-
-Skotnickiego, która przez Uniejów przyskrzydli front przeciwnika.
Od wschodu działać będzie Wielkopolska Brygada Kawalerii, kierując
się przez Sobotę na Głowno...

-
A jakie zadanie przypadnie armii „Pomorze"? zapytał generał
Bortnowski, który zgodził się już z koncepcją Kutrzeby.

-
W korzystnym rozwoju operacji, gdy generałowi Knollowi uda
się rozbić skrzydło nieprzyjaciela, armia „Pomorze" pomaszeruje -
zaakcentował dobitnie Kutrzeba - na Warszawę. A jeśli jego natarcie
będzie posuwać się z trudem, chciałbym, aby armia „Pomorze" do​
łączyła do lewego skrzydła natarcia między Sobotą i Łowiczem i po​
mogła w opanowaniu Głowna.

Na zakończenie narady ustalono, że 26 dywizja kierować się będzie na Sochaczew jako przyszła straż przednia obu armii w marszu na Warszawę, a 15 dywizja -jako ich odwód - oderwie się od nieprzyja​ciela i przesunie ku południowi. W osłonie od północy pozostać miała 27 dywizja, a od zachodu Poznańska Brygada Obrony Narodowej, która wobec tego przechodziła pod rozkazy generała Bortnowskiego.

Dowódca armii „Pomorze" nie został formalnie podporządkowany przez Naczelne Dowództwo generałowi Kutrzebie. Jego podległość opierała się na zasadzie „uzgadniania", co było możliwe dzięki dobrym stosunkom osobistym i służbowym łączącym obu generałów od wielu lat. Generał Kutrzeba był władny podporządkować bez żadnych zastrzeżeń Bortnowskiego, ale znając jego ambicję i drażliwość, wolał poprzestać na mniej bezwzględnej formie.

W przygotowywanej operacji nie mogło zabraknąć lotnictwa bojo​wego. Armia „Poznań" miała w tym dniu już tylko 25 samolotów w czterech jednostkach lotnictwa myśliwskiego, rozpoznawczego i to​warzyszącego. Lecz 9 września przyleciał do sztabu armii szef sztabu [brygady pościgowej, major dypl. E. Wyrwicki, z mapami dla armii. W rozmowie z generałem Kutrzebą przyrzekł przysłać do osłony roz​poznania powietrznego eskadrę myśliwską.

Kiedy w nocy z 8 na 9 września popłynął z Brześcia nad Bugiem sygnał radiowy: „Słońce wschodzi", oddziały grupy operacyjnej ge​nerała Knolla dążyły w szerokim ugrupowaniu na podstawy wyjściowe nad północnym brzegiem Bzury. W dniu tym znalazł się w Mchówku oficer łącznikowy generała Czumy. Otrzymał on kopie rozkazów armii i zapewnił w imieniu swego dowódcy pomoc Warszawy.

Początek natarcia armii „Poznań" wyznaczono na świt dnia 10 września. Jednakże dowódcy dywizji prosili o przełożenie terminu na późne popołudnie 9 września, aby umożliwić oddziałom przejście błotnistej, otwartej i szerokiej doliny Bzury pod osłoną ciemności. W tym czasie grupa operacyjna generała Bołtucia w składzie 4 i 16

dywizji miała kontynuować marsz spod Włocławka i w razie całkowi​tego powodzenia natarcia maszerować przez Sochaczew na Warszawę lub też - gdyby grupa operacyjna Knolla napotkała na swej drodze zbyt silny opór - dołączyć do lewego skrzydła ofensywy na Głowno.
Wśród wyznaczonych do zdobycia ostatecznych przedmiotów na​tarcia generał Kutrzeba przywiązywał duże znaczenie do rejonu Głow​na, który dzięki swej rzeźbie i pokryciu dobrze obsadzony przez dwie dywizje piechoty mógł się oprzeć pancernym natarciom wroga i stwo​rzyć południowe wrzeciądze bramy wejściowej do obszaru Warszawy.
Lecz oto stopniowo nad Bzurę nadciągają dywizje piechoty armii „Poznań". 25 dywizja generała Altera ustawia się naprzeciw Łęczycy, którą będzie zdobywać; na czas przekraczania Bzury otrzymuje do swej dyspozycji działający tu już 69 pułk pułkownika dypl. S. Dworzaka i większość 7 pułku artylerii ciężkiej podpułkownika Bodnara. 17 dywizja piechoty pułkownika dypl. M. Mozdyniewicza bez 69 pułku, lecz z dodanym w zamian 8 batalionem strzelców majora Krukowskiego i 5 batalionem cekaem A. Kubosza, rozwija się naprzeciw Góry Św. Mał​gorzaty i miejscowości Bryski na wschód od Łęczycy z zadaniem zdo​bycia tych miejscowości, a następnie wyjścia na Celestynów i Modlnę. 14 Poznańska Dywizja Piechoty generała Franciszka Włada otrzymuje zadanie zdobycia Piątku i pościgu w kierunku Mąkolic z ostatecznym celem opanowania Bratoszewic. Brygada Abrahama, najwcześniej skierowana w rejon podstaw do natarcia pod Sobotę, ma osłonić grupę Knolla od wschodu i zdobyć Głowno.
Sztab armii „Poznań" w Mchówku pod Izbicą stał się przez kilka dni ośrodkiem zainteresowania wysokich dowództw polskich, zanim akcja ofensywna, zainicjowana przez tę armię, zwróciła na siebie także uwagę dowództwa niemieckiego, wywołała popłoch w kwaterze Hitlera, a potem znalazła się na ustach żołnierstwa i ludności cywilnej całego kraju.
Bitwa nad Bzurą była bowiem najważniejszym działaniem opera​cyjnym w kampanii wrześniowej w  Polsce.
Tymczasem nad Bzurą zawiązywała się walka polskich oddziałów     Bitwa rozpoznawczych   z   wysuniętymi   elementami   niemieckimi.   Już   po     pod Łęczycą południu 7 września na Łęczycę został skierowany oddział pancerny     { Ozorkowem Wielkopolskiej  Brygady  Kawalerii z zadaniem rozpoznawania dróg w kierunku na Gostków, Poddębice i Ozorków, a następnie szwadnn kolarzy, który po krótkiej walce na zachodnich przedpolach Łęczycy zamknął wyjścia na północ od tego miasta. W czasie jednego z wypa​dów na Poddębice w walce z nadciągającymi Niemcami padł ranny podporucznik Jerzy Gerżabek, ulubieniec Poznania. Łęczyca stawała się coraz bardziej  zapalnym  punktem.   Dla wzmocnienia  kompanii kolarzy stanął w rejonie Topoli  Królewskiej   15 pułk ułanów pod​pułkownika Mikkego z 1  baterią 7 dak pod dowództwem kapitana Nagórskiego.
Podjazdy kawaleryjskie wzmocnione pionierami ścierały się z nie​przyjacielem na przeprawach pod Młogoszynem, Orłowem i Sobotą. W Górkach Pęcławskich na szosie do Piątku pod silnym ogniem nie​przyjaciela zginął porucznik P. Czarnocki, a ciężko ranni zostali po​rucznik B. Lubierski i podporucznik M. Pruszyński oraz trzech ułanów.
Podczas gdy gros sił brygady zbiera się pod Strzegocinem, na Łowicz
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kieruje się silny podjazd 17 pułku ułanów z rotmistrzem, M. Gutow​skim, a zajętą przez nieprzyjaciela Sobotę musi zdobywać reszta 17 pułku ułanów pod dowództwem pułkownika I.  Ko Walczewskiego.

Generał Kutrzeba przykładał wielką wagę do tajemnicy przygoto​wań, gdyż zaskoczenie miało stanowić jeden z elementów powodzenia natarcia.

Lecz walki drobnych oddziałów nie cichną i w dniu następnym. Rozpoznanie kierunku Łęczycy przejmuje od ułanów 69 pułk 17 gnieź​nieńskiej dywizji piechoty. 8 września o zmroku 4 kompania porucz​nika Stefana Kępy wykonała wypad na Łęczycę, przeszła groblę i po​sunęła się pod samo miasto, lecz tu wpadła w zasadzkę ogniową po​nosząc duże straty. Między innymi zginął podporucznik Jan Skiba i czterech podchorążych. Oddziały armii okupują obfitą daniną krwi wyniki rozpoznania.

Tymczasem Niemcy opacznie tłumaczą sobie działalność rozpoznaw​czą Polaków, widząc w nich próby przebicia się na południe. Komu​nikat naczelnego dowództwa niemieckiego podał bowiem, że armia „Poznań" została już ściągnięta do Warszawy, podczas gdy armia „Pomorze" poniosła druzgocącą klęskę równającą się jej likwidacji w Borach Tucholskich. Dyscyplina marszowa armii „Poznań" i „Po​morze" dawała doskonałe wyniki: armie te wykonywały marsze tylko nocami, niknąc na dzień w lasach lub na pozycjach obronnych.

O godzinie 10 dnia 9 września wyszło natarcie rozpoznawcze II batalionu 69 pp pod dowództwem majora A. Chudzikiewicza na Łęczycę. Pradawnego grodu łęczyckiego bronił od północy niedostępny pas mokradeł ciągnących się wzdłuż Bzury i kanału łączącego ją z Nerem. Kompanie, rozwinięte po obu stronach grobli szosowej na froncie ponad 3 kilometry szerokim, brnęły bagnistą doliną, rozrywały szyki, tłoczyły się przy groblach i suchszych miejscach. W połowie drogi do Łęczycy wpadły pod silny ogień artylerii, ponosząc jednak niezbyt duże straty.

Jeden z oddziałów tego batalionu dotarł do południowego skraju
doliny i wdarł się do miasta i tu dopiero natknął się na przeciwdziałanie
odwodów niemieckich. Rozgorzała zacięta walka, w której udało się
batalionowi zepchnąć przeciwnika i wedrzeć się jeszcze dalej do miasta -
aż po płonący młyn. Ale w braku jakiegokolwiek wsparcia na skrzy-
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dłach musiał dzielny batalion cofnąć się ze stratami, uprowadzając ze sobą - jak podaje jedna z relacji - kilkudziesięciu jeńców z 26 i 46 pułku piechoty niemieckiej.

W tym położeniu major Chudzikiewicz wycofał batalion na podstawę wyjściową na północnej krawędzi doliny, tracąc łączność ze swą 5 kompanią pod dowództwem porucznika rezerwy M.  Marciniaka.

Jednak nie minęły trzy godziny, gdy po uporządkowaniu oddziału i wydaniu obiadu znów ruszyło na Łęczycę natarcie 69 pp, tym razem już w ramach ogólnego działania, wyznaczonego początkowo na godzinę 14, którego przesunięcie o trzy godziny później nie dotarło do pułku.

Znów mokradła i doły torfowe. Znów rozproszenie się szyków i ogień zagradzający na grobli. Znów porażka i powrót na podstawy wyjściowe.

Tymczasem porucznik Marciniak pod osłoną olszyny, a częściowo kurzu wznieconego przez wybuchy nieprzyjacielskiej artylerii na grobli, przekradł się do rzeki, przeszedł ją w bród i przeniknął rowami aż do Tumu. Tutaj zorganizował się obronnie i na długo przed ogólnym natarciem przerwał Niemcom komunikację między Łęczycą i Piątkiem, siejąc na ich tyłach postrach i zamieszanie. Na wieść o tym pułkownik Dworzak zatarł z radości ręce, choć od dowódcy armii sypały się na jego głowę gromy za zbyt „krewkie" działanie, które mogło zdradzić przed nieprzyjacielem zamiar  armii  i  wzmóc jego czujność.

Jednak i w Topoli Królewskiej morderczy ogień z Łęczycy dawał się we znaki, albowiem artyleria niemiecka strzelała cały dzień bez wytchnienia. Tuż przed ogólnym natarciem grupy przy II batalionie zjawił się - podczas najsilniejszego natężenia kanonady - pułkownik Dworzak i pułkownik Skokowski, dowódca piechoty dywizyjnej 25 DP. Żołnierskie zachowanie się obu wysokich dowódców wzbu​dziło podziw podwładnych i stało się silnym bodźcem do nieustępli​wego parcia naprzód.

Uderza wreszcie własna artyleria. To zgrupowanie artyleryjskie 25 dywizji w sile, trzech dywizjonów bezpośredniego wsparcia i dwóch -ogólnego  działania dawało  sygnał  do  rozpoczęcia  działań.   Wokół
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Major Antoni Chudzikiewicz, dowódca II batalionu 69 pp.
Łęczycy od toru kolei Kutno—Łódź do kolegiaty w Tumie wykwitły wysokie pióropusze dymu i tryskającej fontannami ziemi, a zabytkowa kolegiata zadygotała od huku dział.

O godzinie 17?0 rusza ogólne natarcie dywizji. Tym razem obok batalionu Chudzikiewicza naciera III batalion 69 pp kapitana Luśniaka. Wzdłuż toru kolejowego posuwa się urzutowany w głąb 60 pp z bata​lionem majora Zgrzebnickiego na czele. W lewo -jeszcze przed ustaloną godziną - przekracza Bzurę 56 pp pułkownika Tyczyńskiego, dążąc z pomocą 5 kompanii Marciniaka, która od kilku godzin odpiera pod Tumem i Kwiatkówkiem coraz silniejsze ataki podjeżdżającej samo​chodami piechoty niemieckiej.

Jednakowoż nieprzyjaciel był dobrze wstrzelony do grobli. Mor​derczy ogień dywizjonu artylerii niemieckiej z wzrastającym natęże​niem zadaje Polakom duże straty. Rozwinięte tyraliery cofają się raz i drugi, a tłocząc się w suchszych miejscach tym bardziej są narażone na ogień. Batalion majora Zgrzebnickiego, szukając ukrycia w pod​mokłej dolinie, ponosi dodatkowo straty w utopionych. Kompanie majora Chudzikiewicza już trzeci raz podchodziły pod Łęczycę i po raz trzeci zaległy w terenie. Sporo rannych skupiło się przy grobli.

Powoli zapadł wieczór, nie mogło jednak być mowy o złapaniu bodaj że tchu. Żołnierze dochodzili tuż-tuż do opłotków, gdzie rozpoznana była zapora płaska nieprzyjaciela. Wtem gdzieś z tyłu rozległ się prze​rażający krzyk:

-
Dokąd idziecie?!  Prowadzą nas na zgubę!

Przez moment w powietrzu zawisła złowieszcza cisza, w której wa​żyły się losy walczącej ostatkiem sił jednostki. Nie było wątpliwości: to wszędzie obecna dywersja w tej krytycznej chwili dawała znać o sobie. W tyle zadudnił na grobli tupot wielu nóg. Ruch odwrotowy porwał również żołnierzy pierwszej linii. W powietrze wzbił się jęk rannych, bowiem cofający się w panice żołnierze tratowali tych biedaków. Lecz wtedy major Chudzikiewicz wyrwał pierwszemu z brzegu żołnierzowi karabin i stanął wyprostowany na szosie.

-
Stać!  - zawołał zdecydowany na wszystko. - Ani kroku dalej!
Obok przy nim wyrośli kapitan Józef Burzyński i porucznik Kępa.

Oficerowie ci nadludzkim wysiłkiem, z karabinami w ręku, powstrzy​mywali nieuchronną katastrofę. Na szczęście nowa nawała artylerii uderzyła w stanowiska nieprzyjaciela. Umilkł jego ogień, a zdezorga​nizowane kompanie polskie mogły się trochę uporządkować. Major Chudzikiewicz biegiem pchał swoje oddziały na podstawę szturmową. Tylko ruch naprzód mógł je ocalić. Na prawym skrzydle pułku bata​lion kapitana Luśniaka zdobył o godzinie 2005 most kolejowy, umożli​wiając tym natarcie oddziałów 60 pp na zachodnią część Łęczycy. Dolina Bzury była pokonana. Pozostawała załoga miasta. Wówczas od czoła dobiegły zwycięskie okrzyki:

-
Hurra! Hurra!

To porucznik Kępa i podporucznik Norbert Nowicki poderwali swoich żołnierzy do walki na bagnety. Po dniu ciężkiej mordęgi i nie​powodzeń żołnierze pałali chęcią odwetu. Poszczególne plutony wy​rywały się 7 linii i parły naprzód, nie zważając na komendę i nie czekając na sąsiadów. Byl to już dziki wyścig, a nie zorganizowane natarcie. Biada napotkanym załogom cekaemów, biada wszelkim punktom oporu: żołnierze roznosili je na bagnetach, zanim Niemcy zdołali podnieść ręce do góry. Jeżeli stawiali opór, łamano go granatem. Było już ciemno, gdy drużyny II i III batalionu 69 pp dotarły do rynku, skąd bluznął na nie gęsty ogień. Padł bez życia podporucznik Norbert
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Nowicki, zginęło lub odniosło rany wielu żołnierzy. Lecz tu wreszcie dopędził swych zuchów dowódca natarcia i zaczął wyznaczać plutonom i drużynom kierunki uderzeń.

Niemcy byli zaskoczeni siłą polskiego uderzenia. Osamotnione, niepełne dwa bataliony nieprzyjaciela, zajmując eksponowane stano​wiska nad rzeką i mając na tyłach miasto wypełnione polską ludnością, która coraz śmielej zaczęła wylęgać na ulicę, rozpoczęły około godziny dwudziestej pierwszej odwrót, a dowódca załogi, pułkownik Wittke, zdecydował się na oddanie Łęczycy Polakom.

Do zlikwidowania niemieckiego oporu przyczyniła się w znacznym stopniu 4 kompania 56 pułku por. Tarnawskiego, która bez rozkazu wzięła udział w natarciu 69 pp. Wtargnęła ona do północno-wschodniej części miasta w rejonie rzeźni, gdzie załoga została osłabiona po odejściu niemieckiego batalionu do przeciwuderzenia pod Kwiatków kiem. Puł​kownik Wittke, odrzuciwszy drugie z kolei natarcie na Łęczycę, wy​wnioskował, że Polacy na tym kierunku nie mają większych sił, dlatego też przed samym początkiem ogólnego działania ofensywnego grupy Knolla wysłał batalion w celu wyparcia Polaków spod Kwiatkówka i Tumu.

Niemcy odstępowali powoli. Co chwila mroki nocy rozjaśniał gwał​towny błysk ręcznych granatów. Do szturmu na miasto przystępował od zachodu 60 pp, przeszedłszy po zdobytym przez oddziały 69 pp moście kolejowym. Batalion majora Zgrzebnickiego, brnąc przez mokradła i rozkopy, zdobył stanowiska niemieckie na północno--zachodnim skraju miasta i zatrzymał się celem uporządkowania. Dalsze natarcie po tej osi przejął batalion majora Fiszera, który o go​dzinie 2130 wdarł się w walce wręcz do miasta.

O świcie nieprzyjaciel trzymał się jeszcze na przejściowej linii obron​nej na zachodnim i południowo-zachodnim skraju miasta. Jego prze-ciwuderzenie od południa zostało zatrzymane przez pluton kolarzy i pluton pionierów. Dopiero uderzenie 9 batalionu strzelców pod dowództwem majora Mieczysława Ostrowskiego z obwodu dywizji otworzyło wreszcie polskim oddziałom drogę do pościgu za rozbitym nieprzyjacielem. Załoga niemieckiego punktu oporu między dworcem i miastem po krótkiej walce poddała się. Wzięto 120 jeńców, w tym 3 oficerów. Oddziały 69 pułku zdobyły 2 samochody z 6 moździerzami, 2 działa ciężkie i samochód załadowany mapami. Jak się okazało, na planach w skali 1:25 000 naniesione były polskie fortyfikacje, przygotowywane w ciągu wiosny i lata  1939 roku.

W kierunku na Tum, gdzie nacierał 56 pp pułkownika W. Tyczyń​skiego, 1 i 3 kompania tego pułku wyruszyły jeszcze o godzinie czter​nastej, nie wiedząc o przesunięciu terminu natarcia na siedemnastą. Jednak 3 kompania utknęła pod Kwiatkówkiem, a 1 posunęła się do Tumu, gdzie zluzowała kompanię Marciniaka. Wnet potem rozpoczęło się niemieckie natarcie z Łęczycy, w wyniku którego 1 kompania cofnęła się do wschodniej części Tumu, dołączając do reszty batalionu. W Tumie wywiązała się zaciekła walka. W blaskach płonących domostw obie strony - rozdzielone w środku wsi barykadą - próbowały wykonać szturm, jednak bez powodzenia i przy dużych obopólnych stratach. Tymczasem III batalion majora Władysława Grocholi zdobył Kwiat-kówek. Zaledwie jednak zdołał się nieco uporządkować, wyszło z Łę​czycy natarcie niemieckie, ale przywitane gęstym ogniem Polaków w blaskach pożogi załamało się na linii pierwszych domów. Około północy oba bataliony 56 pp ruszyły do szturmu i zdobyły wyznaczone sobie przedmioty natarcia. Niemcy cofali się pod osłoną ciemności.
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10 września w późnych godzinach rannych wśród pękających po​cisków dalekonośnej artylerii niemieckiej oddziały 25 dywizji poczęły się posuwać za cofającym się przeciwnikiem: 29 pułk strzelców ka​niowskich pod dowództwem podpułkownika Floriana Gryla po osi Sierpów-Ozorków, 56 pp - w kierunku na Mętlew-Leśmierz. Po daremnych próbach oporu na pozycjach pośrednich nieprzyjaciel osadził się wreszcie na linii Solca Wielka-Wróblew.

O zmierzchu ruszyło z tej pozycji silne przeciwnatarcie niemieckie, wsparte huraganowym ogniem artylerii i czołgami sprowadzonego tu na gwałt 23 pułku czołgów. W wyniku ich uderzenia oddziały 29 pułku zostały wyparte z Sierpowa. Jednakże w nocy przeciwnik sam wycofał się na południe. Na kierunku 56 pułku przeciwuderzenie wprowadzonej do walki 17 dywizji niemieckiej przy wsparciu czołgów odbiło zajęty w ciągu dnia Leśmierz. Niemieckie kompanie czołgów z desantem piechoty przygotowywały się do dalszego natarcia, ale nocą cofnęły się i tutaj. Napad nocny na sztab w Kowalewicach i łuny pożarów w kierunku południowo-zachodnim zwiastowały silne za​grożenie przez Polaków lewego skrzydła i tyłów.

Cóż to za zagrożenie?

Oto 25 kilometrów na zachód znad Neru pod Dąbiem ruszyła gru​pa kawalerii generała Grzmota-Skotnickiego, aby wykonać rajd na Łódź. 6 pułk ułanów pułkownika Stefana Liszki uderzył na Uniejów. Frontalne natarcie dwóch szwadronów od północy wpadło pod sil​ny ogień cekaemów z rejonu cmentarza i zostało przez Niemców za​trzymywane, a Polacy ponieśli straty. Mogło ono ruszyć z nową siłą do​piero o świcie, gdy jeden ze szwadronów natarł od tyłu, a 1 bateria 6 dak pod dowództwem kapitana M. Płodowskiego ześrodkowała celny ogień na cmentarzu. Ułani zdobyli w walce bezpośredniej cmen​tarz i wdarli się do Uniejowa. Niemcy usiłowali bronić się jeszcze z do-


Droga
po przemarszu
30 niemieckiej
dywizji piechoty
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mów, lecz opór ich załamał się ostatecznie, gdy Polacy zdobyli most na Warcie i odcięli im odwrót. Żołnierze niemieccy uciekali bezładnie na zachód i południe, pozostawiając wielu zabitych, rannych i jeńców oraz dużo sprzętu bojowego, głównie samochodów ciężarowych.

14 pułk ułanów pod dowództwem pułkownika E. Godlewskiego po krótkiej utarczce z całkowicie zaskoczonym przeciwnikiem zajął Wartkowice, zdobywając duży skład żywnościowy, który na dłuższy czas rozwiązał sprawę zaopatrzenia Podolskiej Brygady Kawalerii. Wieczorem grupa kawalerii zajęła Parzęczew pod Ozorkowem i za​groziła oskrzydleniem od południa sił niemieckich pod Łęczycą.

Na wschód od Łęczycy wchodziła do walki 17 polska dywizja pie​choty, która w ramach rozpoczętego działania miała zdobyć Górę Św. Małgorzaty i Bryski, a następnie wykonać pościg i opanować wzgórza Modlna - Celestynów. Ponieważ rozpoznanie dywizji stwier​dziło na południowym brzegu Bzury jedynie patrole nieprzyjaciela, pułkownik dypl. M. Mozdyniewicz postanowił uderzyć oboma swymi pułkami w pierwszej linii. Przy zapadającym zmierzchu 7 kompania 68 pułku pod dowództwem porucznika Waleriana Chai natknęła się na maszerującego szosą nieprzyjaciela w kierunku Piątku. Pod osłoną zapadających ciemności podeszła ona na odległość zaledwie 50 kroków i uderzyła bagnetem i granatami na niemiecki batalion 6 pułku, roz​nosząc go w mgnieniu oka przy własnej stracie jednego strzelca. W wy​niku tego uderzenia resztki Niemców wycofały się na wschód, w kie​runku wsi Gaj, pozostawiając kilkudziesięciu jeńców, jedno działo i dużo sprzętu lekkiego. W rezultacie 68 pułk piechoty opanował Górę Św. Małgorzaty już przed północą z 9 na 10 września. Natomiast 70 pp pułkownika A. Konkiewicza w zorganizowanym natarciu o godzinie 10 następnego dnia zdobył Bryski, biorąc również wielu jeńców, kil​ka dział i dużą ilość rowerów. Dowódca dywizji zarządził natychmiast pościg w kierunku Gieczna na szosie Piątek - Zgierz, w pasie działa​nia sąsiedniej 14 dywizji piechoty, która w tym czasie uderzała na Pią​tek od północy.

Pułki próbowały wieczorem zdobyć swoje ostateczne przedmioty natarcia, ale zarówno na kierunku Celestynowa, jak i Modlny spotkały się z oporem nieprzyjaciela, którego nie były w stanie przełamać wobec braku łączności z sąsiadami.

Dalsze natarcie ruszyło już o czwartej przed świtem 11 września. W dniu tym znalazły się w pobliżu siebie pod Ozorkowem trzy związki taktyczne: grupa kawalerii (Parzęczew), 25 dywizja (Sierpów) i 17 dy​wizja (w natarciu na Celestynów i Modlnę). Tu właśnie generał Ku​trzeba oczekiwał wyraźnego sukcesu, dlatego też grupę kawalerii ge​nerała Skotnickiego podporządkował generałowi Knollowi, wiążąc ją w ten sposób bliżej z działaniem na Ozorków.

Pułki 25 dywizji generała Altera nacierały wprost z północy. Na linii Solca Wielka - Wróblew - Czerchów napotykały one bardzo sil​ną zaporę ogniową ciężkiej artylerii niemieckiej, podczas gdy własna artyleria ciężka - strzelając wciąż jeszcze zza Bzury - nie dawała na​leżytego wsparcia. Co więcej, pod[jej ^gnjern znalazły się oddziały 56 pp, gdy przejściowo opanowały Czerchów.

Na miejsce skrwawionego 29 pułku ppłka Gryla wszedł od świtu 60 pułk ppłka Frydrycha. Cały dzień trwały walki o Solcę Wielką i Wróblew, które kilkakrotnie przechodziły z rąk do rąk, aż ostatecz​nie utrzymały się w rękach Polaków. Zwycięstwo to 60 pułk kaliski okupił nowymi ofiarami. Do poległych pod Łęczycą poruczników: Górnickiego, Iwaszkiewicza, Chrzanowskiego, Nowickiego, i kaprala

Klemensa doszła bolesna strata dwóch dowódców batalionów: ma​jora Fiszera i kapitana Majewskiego. Późno w nocy nadszedł rozkaz na dzień 12 września, aby od świtu kontynuować natarcie na Ozorków i Miasto Ogród Sokolniki.

17 gnieźnieńska dywizja nacierała w dniu 11 września na Modlnę i Celestynów. Lecz na drodze były jeszcze do zdobycia Małachowice.

Niestety, polskie natarcie było flankowane silnym ogniem nieprzy​jaciela z Czerchowa, który znów znalazł się w ręku nieprzyjaciela. Jed​nakże zapał pułkownika Smolarskiego, dowódcy piechoty dywizyjnej gnieźnieńskiej „siedemnastki", nie chce uznać żadnych przeszkód. Sta​je on w pierwszym szeregu walczących i nie czekając na ogień własnej artylerii prze zdecydowanie do natarcia.

-
Naprzód! - woła do dowódców i żołnierzy.

Pierwszy batalion 68 pp majora Culica już od wczoraj trzymał Ma​łachowice, lecz silne przeciwnatarcie niemieckie wyparło go ze stano​wisk. Wielokrotnie w dniu tym miejscowość przechodzi z rąk do rąk. Pułkownik Dworzak osobiście prowadzi do szturmu batalion 69 pp. Wreszcie wieczorem w Małachowicach usadawiają się Polacy. Krwa​we to zwycięstwo przypłacają życiem: kapitan Burzyński, porucznicy Tyczyński i Drzewiecki, czterech oficerów rezerwy oraz wielu podofi​cerów i szeregowych. W ogniu walki zrywa się też łączność z lewo-skrzydłowym batalionem majora Legutki z 70 pp.

Oczy nacierających poraża krwawa łuna na południu. To Niemcy wycofując się podpalają za sobą miejscowości, aby dać sygnał ognia dla własnej artylerii. Noc upływa na przygotowaniu do dalszego na​tarcia. Dywizyjna kompania cyklistów przy wsparciu ogniowym dy​wizjonu 7 pac po krótkiej walce zajmuje Czerchów. Na stanowisku dowodzenia pojawia się kobieta, meldując, że w Ozorkowie wśród Niemców panuje popłoch, a na jego wylotach na skutek stłoczenia kolumn powstał korek drogowy. Pułkownik Smolarski telefonuje nie​zwłocznie do dowódcy artylerii ogólnego działania, podpułkownika Albrechta:

-
Na południowych i zachodnich wylotach z Ozorkowa wytworzy​
ły się u Niemców korki drogowe. Niech pan pomoże w rozplataniu
ich. Myślę, że nasza dalekonośna sto piątka z powodzeniem sięgnie
do Ozorkowa.

-
Nie ma obawy - odparł artylerzysta, zacierając z ukontentowania
ręce. - Sięgnie nawet do Zgierza.

O świcie we mgle wyrusza dalsze natarcie. Modlna ze swym kościo​łem i zabytkowym zamkiem - to jakby bastion na wzgórzu. Teren bez pokrycia, podnosi się w stronę nieprzyjaciela, który szafuje bez miary ogniem swej artylerii. Ale tym razem i własne wsparcie artyleryjskie jest niezawodne. Bataliony pułkownika Smolarskiego posuwają się szybko naprzód i uderzają na wzgórze Modlna bagnetem. Równo​cześnie ze skrzydła rusza batalion majora Legutki. Około godziny 8 Modlna jest zdobyta. W południe w ręce polskie wpada wieś Celes​tynów, a pod wieczór las Celestynów.

Krwawe, podobne do obustronnej rzezi, walki rozgorzały na skraj​nym skrzydle grupy kawalerii generała Skotnickiego. Dwa pułki Po​morskiej Brygady Kawalerii, 8 psk i 2 pułk szwoleżerów rokitniań-skich, w uszczuplonym składzie pod dowództwem pułkownika dypl. W. Jastrzębskiego i podpułkownika T. Łękawskiego o świcie 11 wrze​śnia ruszyły do natarcia z Parzęczewa w kierunku na Chociszew -
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Odcinek szosy pod Białą Górą
Orlą, mając wsparcie dwóch baterii 11 dywizjonu artylerii konnej pod dowództwem kapitanów Muszyńskiego i Gutenbergera (obaj zgi​nęli nad Bzurą).

Początkowo natarcie nie napotkało poważniejszego oporu i posu​wało się szybko naprzód. Dochodząc jednak do Chociszewa starło się z przeciwuderzeniem Niemców, wspartym ogniem armat przeciwpan​cernych. Wykonywał je ostatni odwód 17 dywizji niemieckiej. Przeciw​natarcie to zostało odrzucone brawurowym atakiem ułanów i ogniem na wprost dwu baterii konnych. Pomorska Brygada Kawalerii brała swój odwet za klęskę poniesioną na Pomorzu. Polacy przekraczali już tor ko​lejowy z Kutna do Łodzi, wychodząc na tyły sił niemieckich walczących na północ od Ozorkowa. Szwadron kolarzy 2 pułku szwoleżerów pod dowództwem rotmistrza Stanisława Stryjewskiego wpadł do Orlej, depcąc nieprzyjacielowi po piętach. Generał Skotnicki tylko na sku​tek stałych meldunków lotniczych o zagrożeniu pancernym z kierunków Poddębic i Łodzi nie mógł wprowadzić do akcji Podolskiej Brygady Ka​walerii, która ubezpieczała grupę Knolla od Zgierza, wysyłając jeden ze szwadronów 6 pułku ułanów aż na Łódź!

Niemcy rzucili do przeciwuderzenia wycofany spod Leśmierza od​dział czołgów. Były to najlepsze niemieckie wozy bojowe, przekazane w 1938 roku do produkcji. Każdy czołg ważył 21 ton, miał 75-milime-trową armatę i dwa cekaemy oraz rozwijał szybkość do 45 kilometrów na godzinę. Pięcioosobową załogę chronił pancerz grubości 12-50 mm. Kto mógł się oprzeć sile ognia i sprostać tak grubemu pancerzowi!

Spróbowali tego szwoleżerowie rokitniańscy ze Starogardu. Gdy tylko kompania zbliżyła się do Orlej, ze wszystkich stron bluznął na nią ogień wszelkiej broni. Szczególnie dv re spustoszenie czyniła zdo​byczna armata niemiecka, sprawnie obsługiwana przez polskich żoł​nierzy.

- Naprzód! - wrzeszczał raz po raz dowódca przez radio.
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Fontanna ognia tryska z bezpośredniej odległości i z głębi, z prawa i z lewa. Niemcy, ponosząc straty koncentrują swój ogień na zdobycz​nej armacie. Ale gdy udało się im wreszcie obezwładnić polską obsłu​gę, zza węgła domu wyskakiwała natychmiast nowa i prowadziła ogień dalej. W czasie tej walki zginęli dowódcy plutonów: podporucznik J. Góttinger i ppor. J. Antoni Brzozowski. Ich ciała zagrodziły drogę Niemcom, zmuszając do zawrócenia na podstawy wyjściowe. Droga na Łódź stała dla grupy kawalerii otworem. 17 dywizjon artylerii cięż​kiej i 1 dywizjon 7 pac ostrzeliwały ogniem dalekim północne wyloty Zgierza...

Generał Grzmot-Skotnicki orientował się jednak, że nie nadeszła jeszcze pora do głębokiego zagonu z obejściem Łodzi. Od zachodu zarysował się zbyt duży nacisk nieprzyjaciela. Ściągnięty do Parzę​czewa dowódca 7 batalionu strzelców, major Szul, zameldował o po​jawieniu się z kierunku Poddębic oddziałów 221 dywizji. Druga kom​pania batalionu opóźniała nieprzyjaciela w rejonie Gostkowa. Gene​rał Skotnicki wydał rozkaz natychmiastowego powrotu całego bata​lionu i zamknięcia kierunku na Łęczycę, sam zaś udał się do sztabu armii „Poznań". Generał Kutrzeba polecił grupie kawalerii odrzucić Niemców na zachód.

Major Szul przed zmierzchem 11 września zorganizował pod Białą Górą obronę okrakiem na szosie. Na związanego w ten sposób czo​łowo nieprzyjaciela miała uderzyć Podolska Brygada Kawalerii swoim 9 pułkiem ułanów podpułkownika dypl. K. Rudnickiego od południa, resztą zaś sił od północy. Była to śmiała koncepcja i wymagała zdecy​dowania. Major Szul nie zmrużył oka tej nocy, gdyż dręczyło go cią​gle jedno pytanie. Jak zorganizować obronę wobec wielokrotnej prze​wagi Niemców? O świcie doszedł do przekonania, że aby wykonać swoje zadanie... musi sam uderzyć!

Kiedy rozproszyła się poranna mgła, zapowiadając piękną pogodę, na Białą Górę spadła jak grom salwa polskiej artylerii: jedna, druga, trzecia. O godzinie 8 rusza natarcie całego batalionu, wsparte przy​dzieloną do niego na stałe 3 baterią 67 dywizjonu artylerii lekkiej pod dowództwem porucznika Jan; Szantyra. Mimo silnego ognia nieprzy​jaciela strzelcy nacierają z brawurą. Szturmem zdobywają Białą Górę, rozbijając 375 pułk niemiecki, który stracił 200 jeńców, 70 zabitych i wiele sprzętu bojowego, nie licząc dużej ilości rannych. Natarcie ka​walerii od północy na Krzepocin również odrzuciło nieprzyjaciela na zachód. Szosa Gostków - Łęczyca znalazła się w rękach polskich.

14 Poznańska Dywizja Piechoty, spadkobierczyni chlubnych tra-    Bitwa
dycji powstania wielkopolskiego 1918/1919 roku, miała do swych pod-    pod Piątkiem
staw w Kterach i Mlogoszynie najdalszą drogę. Ale generał Franciszek    j Głownem
Wład nie mógł pozwolić, aby reszta grupy operacyjnej Knolla czekała
z natarciem na jego jednostkę. Wyruszył więc na Bzurę po forsowynm
marszu z nieznacznym opóźnieniem o godzinie 18, ale bez rozpozna​
nia bojowego i bez należytego przygotowania ogniowego artylerii.
Tymczasem pod Piątkiem właśnie, który był w chwili wyruszenia na​
tarcia znad Bzury miejscem postoju 30 niemieckiej dywizji, znajdowały
się największe jej siły. Dlatego też i charakter działań 14 polskiej dy​
wizji, walczącej z dwoma niemieckimi pułkami (6 i 26), i wynik tych
działań był inny niż na pozostałych kierunkach.
311
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Przemarsz oficera
Przeprawa przez Bzurę odbyła się bez strzału. Nacierające batalio-      14 dywizji piechoty
ny 55 pułku pułkownika W. Wiecierzyńskiego weszły w luki w ugru-
ir Poznani:
powaniu nieprzyjaciela. Jednak prawoskrzydłowy I batalion tego pułku pod dowództwem majora Jana Dymowskiego natknął się na silny ogień z Balkowa, ponosząc duże straty. Wśród innych zginęło tu dwóch dowódców kompanii. Nie bacząc na to batalion posuwał się dalej i zajął Głupiejew, ale próba dalszego natarcia spotkała się z silnym ogniem ze wzgórza 113,8 i z miejscowości Gaj, na linii rozgraniczenia z prawym sąsiadem. Podobnie też i II batalion majora S. Sosienia, zdobywszy po krótkiej wymianie strzałów Balków, zaległ pod ogniem.

W tym położeniu dowódca lewoskrzydłowej 6 kompanii, por. Teo-bald Handtke, ruszył do pościgu w głąb ugrupowania niemieckiego i trafił na stanowiska ogniowe dywizjonu artylerii w rejonie Stawy. Nieprzyjaciel rzucił do przeciwnatarcia czołgi i samochody pancerne, które przy świetle reflektorów i rakiet zadały polskiej kompanii duże straty. Na polu walki padł ciężko ranny porucznik Handtke oraz wszyscy dowódcy plutonów, strzelcy zaś wycofali się ze Stawów iż po Bzurę.

57 pułk piechoty pod dowództwem podpułkownika T. Rybotyckiego, nacierający na Goślub i wzdłuż szosy na Piątek, wpadł w krzyżowy ogień cekaemów. Nastąpiło zamieszanie, które opanowano dopiero po kilku godzinach. Próba szturmu II batalionu pod Michałówką załamała się, a nawet wywołała przeciwuderzenie Niemców, w czasie którego zginął dowódca batalionu, major K. Wieczorek. Batalion został odrzucony na grzbiet Górki Pęcławskie. I tutaj dopuszczono się grzechu śmiertelnego - natarcia bez artylerii. Baterie III dywizjonu 14 pal majora Jana Szweda zostały rozdzielone między pułki piechoty jako artyleria towarzysząca, co wykluczało możność wykonania ze-środkowań ogniowych.

Powodzenie - i to znaczne - przyszło od prawego sąsiada, który
swym 70 pp około godziny 9 zdobył Gaj Stary. Uporządkowane ba-
?i-
taliony 55 pułku natychmiast wykorzystały ten moment i przy wspar​ciu artylerii wyrzuciły Niemców z Gaju Nowego i Stawów, zdobywa​jąc kilkudziesięciu jeńców, 7 dział, wiele broni ręcznej i maszynowej z amunicją, która nadawała się do własnej broni, oraz wiele rowerów. 57 pp na miejsce skrwawionego batalionu zaangażował batalion ma​jora J. Kępińskiego i ruszył po przygotowaniu artyleryjskim na Jano​wice. Wprawdzie został chwilowo odparty, ale po nowej nawale ognio​wej odrzucił ostatecznie nieprzyjaciela i w pościgu za nim osiągnął szosę Piątek - Łęczyca. Równocześnie I batalion po zdobyciu Goś-lubia ruszył na Piątek i bez większego już oporu wkroczył około go​dziny 13 do miasteczka. W czasie nawały artyleryjskiej polskiego dy​wizjonu ciężkiego został w Piątku ranny dowódca niemieckiej 30 dywizji, generał Kurt von Briesen, a jego zastępca, generał Basler, zarządził odwrót. Niemało do tej decyzji przyczynił się oddział kawalerii dy​wizyjnej majora M. Znińskiego, który wraz z kompanią tankietek zaszedł Piątek od wschodu.

Z działaniami 14 dywizji łączy się też epizod, który rozegrał się na za​pleczu Niemców na szosie pod Giecznem.

Dowódca 17 dywizji, pułkownik Mozdyniewicz, zaraz o świcie 10 września rzucił w głąb swego pasa działania specjalny oddział po-

Wg H. Brcithaupla: 30 In). Div.

Rozmieszczenie
sil niemieckich
nad Bzurą
9 września
wieczorem
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ścigowy pod dowództwem majora W. Szczerbika, który miał nękać cofających się spod Góry Św. Małgorzaty Niemców i nawiązać łączność z 14 dywizją. Kawaleria dywizyjna Szczerbika z przydzieloną 72 kom​panią tankietek porucznika Skibniewskiego już wczesnym przedpo​łudniem znalazła się w miejscowości Śladków Rozlazły, o 3 kilometry od szosy Zgierz - Piątek. Wtem łącznik szpicy konnej zameldował, że w rowie na skraju wioski leży zaryte działo niemieckie.

· Skąd wiecie, że niemieckie? - zapytał major Szczerbik. Ale od czoła nadjechał galopem kapral, dowódca patrolu.

· Niemcy na szosie! - wykrzyknął stłumionym głosem.

Szosę przed nimi przesłaniał lasek, a na jego przedłużeniu w prawo leżała mała wioska Borowiec. Taki sam lasek widniał w lewo, a trzeci jeszcze dalej odsunięty na północ. Sytuacja była nad wyraz pomyślna. Polacy mieli przed sobą Niemców, którzy nic o nich nie wiedzieli, a linia lasków, osłaniając ich od szosy, stwarzała idealne warunki za​skoczenia. Było przed dwunastą.

-
Dowódcy do mnie! - podał wzdłuż kolumny komendę major
Szczerbik.

Pod osłoną lasku i wioski Borowiec pluton cekaem podporucznika Karłowskiego zajął stanowiska, aby ubezpieczyć się od szosy, którą ciągnął jakiś tabor ku południowi. Gdy nadjechali dowódcy plutonów, major wydał rozkazy do walki. Kompania czołgów, posuwając się okrężną drogą, miała zająć najdalej na północ wysunięty lasek z za​daniem odcięcia jakiejkolwiek pomocy z Piątku.

-
Pluton porucznika Wyszyńskiego - wskazał na dowódcę I plu​
tonu liniowego - natrze z prawego cypla lasku przed nami na wprost.
Drugi pluton porucznika Teodora Mukułowskiego, wykorzystując
osłonę środkowego lasku, przeskoczy galopem szosę i zajdzie nieprzy​
jaciela od tyłu. Początek natarcia na sygnał porucznika Mukułowskiego
po przecięciu szosy: trzykrotny strzał z pistoletu. Wykonać!

Drugi pluton jak na skrzydłach objechał północny cypel lasku, przeskoczył do zarośli i dalej - co koń wyskoczy sekcjami - przemknął do większego lasu za szosą. Porucznik Mukułowski przekraczając szosę zobaczył w rowie gruby, wielożyłowy kabel telefoniczny. Podał komendę:

-
Z koni! Do natarcia pieszo!

Sam mocnym śmignięciem szabli przeciął połączenie baterii niemiec​kiej (że była to bateria, już teraz nie miał wątpliwości) z jej dowódz​twem w Piątku. Wówczas wyjął pistolet i oddał w górę strzał, potem drugi, trzeci. Jeszcze nie przebrzmiało ich echo, kiedy rozległ się gę​sty terkot karabinów maszynowych podporucznika Karłowskiego i do​leciało „hura" niewidocznych kawalerzystów.

Wynik działania był błyskawiczny i zdumiewający. Szosą nadjechał konno oficer niemiecki, a zauważywszy swą omyłkę, zawrócił i ruszył cwałem do ucieczki. W chwilę później padł ciężko ranny i odebrał sobie życie. Cały tabor maszerujący szosą poddał się po pierwszych strzałach. Natomiast ubezpieczenie baterii odgryzało się bardzo sil​nie z broni maszynowej. Potem z północy nadjechały dwa czołgi nie​mieckie, lecz oddawszy po kilka strzałów, wycofały się pospiesznie szosą. Pluton porucznika Mukułowskiego posunął się prowadząc wal​kę ogniową aż na południowy skraj lasu, a gdy osłona niemiecka wy​cofała się dalej, nie mógł uwierzyć własnym oczom. Na polanie stało na stanowisku ogniowym 12 ciężkich dział, a obok leżało czterech rannych kanonierów niemieckich. Reszta obsługi i jezdnych pierz-chnęła na koniach artyleryjskich.
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Wg por. rez. T. Mukulowskiego
Tymczasem natarcie czołowe zostało wzmocnione 3 plutonem i zniosło ubezpieczenie boczne niemieckiego dywizjonu ciężkiego. Zdobyto amunicję i sprzęt optyczny oraz 18 jeńców, samych podofi​cerów SS. Czternastu Niemców, w tym jeden oficer, zostało w starciu zabitych. Uciekinierzy na koniach zostali szybko ujęci przez ułanów, wśród których szczególnie wyróżnił się wachmistrz St. Bandosz i ułan Sylberberg. Z kadry dowódczej szczególnym hartem odznaczał się podporucznik Karłowski, który mimo otrzymanej rany do końca kierował ogniem plutonu cekaem, łamiąc próbę niemieckiego przeciw-uderzenia.

Z północy co chwila pojawiali się gońcy na motocyklach, lecz bez wyjątku wpadali w ręce kawalerzystów. Po południu spod Piątku zaczęły się bezładnie wycofywać liczne pojazdy, tabory konne i od​działy tyłowe, które jednak po większej części trafiały do niewoli. W błotach pod Krzyszkowicami zginęło co najmniej 50 Niemców od ognia oddziałów pościgowych. Zdobycz 14 dywizji stanowiło blisko 20 dział różnych kalibrów oraz wiele samochodów, w tym również samochód sztabowy 30 dywizji z rozkazami i mapami.

Reszta dnia 10 września upłynęła 14 dywizji na pościgu. Odwodowy 58 pułk podpułkownika S. Tomiaka skierował się po głównej osi dy​wizji na Witów, Mąkolice, Pludwiny. W ciągu nocy wyłapał on kilku​set jeńców w lasach Witów. Prawoskrzydłowy 55 pułk osiągnął na bocznej osi dywizji rejon Kwilino i Lorenki.

Przed wieczorem do Gieczna przybył I batalion 70 pp majora Ju​
liana Siedleckiego z sąsiedniej 17 dywizji, który przejął z rąk oddziału
315
pościgowego majora Szczerbika sprzęt i jeńców oraz stworzył na skrzy​żowaniu dróg w Giecznie zaporę. O zmroku przed zaporą pojawił się silny nieprzyjaciel z północy, ale natarcie jego załamało się w ogniu polskich cekaemów. Niemcy wycofali się na północ i wschód, pozos​tawiając na placu wielu zabitych i rannych. Był to 26 pułk niemiecki, I który po rozproszeniu się wpadał małymi grupkami w ręce Polaków. Jedynie tylko 6 pp zdołał wcześniej przemknąć się przez Śladków i do​trzeć do Białej pod Zgierzem.

W ciągu nocy z 9 na 10 września na lewym skrzydle polskiego ugru​powania ofensywnego w rejonie Soboty przekraczała Bzurę Wielko​polska Brygada Kawalerii. 17 pułk ułanów wzmocniony dywizjonem 15 pułku i całą artylerią brygady pod dowództwem pułkownika I. Ko-walczewskiego przebył w szyku pieszym rzekę w bród, a częściowo na gumowych łodziach. Trudniejsza jednak do przekroczenia była szeroka, podmokła dolina rzeki, pełna poprzecznych grobli, kanałów odwadniających, rozległych łąk i stawów rybnych oraz torfowisk. Wskutek tych utrudnień poszczególne grupy zaczęły błąkać się w ciem​nościach i grzęznąć w bagnach. Okazało się wówczas, że samo sfor​sowanie doliny Bzury jest już niełatwą operacją. W rezultacie uderze​nie 17 pułku wyszło na Walewice dopiero o świcie 10 września.

Obrona Niemców opierała się przede wszystkim o zabudowania wsi Walewice, folwarku, dworu i o park. Jej obsadę stanowił oddział wydzielony 26 pp, któremu przysłano na pomoc zmotoryzowaną kom​panię cekaem z Głowna. Główne natarcie poszło od północnego wscho​du przez stawy rybne pod dowództwem pułkownika Kowalczewskiego i jego zastępcy, podpułkownika Russockiego. Doszło tu do gwałtow​nych walk na bliską odległość i spotkań na białą broń. Wprost z pół​nocy uderzyły na wieś dalsze szwadrony, a przez most na Woli Kał-kowej pod dowództwem podpułkownika Mikkego wyszła na Bielawy grupa przeskrzydlająca 15 pułku ułanów.

W ciężkich walkach zdobyto najpierw Walewice, a później także Bielawy. Niemcy ponieśli duże straty: 86 zabitych i 32 wziętych do niewoli. Zdobycz brygady stanowiło 8 działek ppanc, 17 cekaemów, 9 erkaemów, ponad 100 rowerów oraz wiele broni ręcznej i amunicji. Własne straty w zabitych i rannych także były duże i wynosiły: 19 ofi​cerów, 16 podoficerów i 62 ułanów. Szczególnie dotkliwe były straty w kadrze dowódczej. 1 szwadron 17 pułku ułanów stracił wszystkich oficerów.

Działania Polaków były dla przeciwnika całkowitym zaskoczeniem. Drobniejsze oddziały kawalerii wyłapywały żołnierzy przeciwnika, którzy w obawie przed szarżą kawalerii ukryli się w bagnach, tonąc nieraz po szyję w wodzie. Wówczas to po raz pierwszy i zapewne os​tatni przydały się ułanom i strzelcom konnym ich lance.

W celu uchwycenia podstaw wyjściowych do dalszego natarcia ge​nerał Abraham skierował 7 psk pułkownika S. Królickiego z 3 ba​terią dak na południowe wyjścia z lasów Psary - Polesie i Władysła​wów, mając ciągle na uwadze, że najważniejszym celem terenowym operacji zaczepnej znad górnej Bzury jest zdobycie Głowna.

W dniu tym generał Kutrzeba uważał, że walczy jeszcze z oddziałami 30 dywizji niemieckiej. Tymczasem do akcji wchodziły - prócz stwier​dzonych już 17 dywizji z kierunku Łodzi i 221 od strony Uniejowa i Poddębic - zaalarmowane oddziały 24 dywizji spod Sochaczewa i 10 dywizji spod Skierniewic. Już o godzinie 815 rano 10 dywizja nie-
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i uderzenia na flankę polskich sił w rejonie Soboty.

Uderzenie to zepchnęło szwadron kolarzy porucznika Barańskiego w Chruślinie Kościelnym i trafiło na tyły Wielkopolskiej Brygady Ka​walerii pod Sobotą, gdzie trwał samotnie na przeprawach szwadron pionierów rotmistrza Bartosiaka. Nie zważając na zagrożenie tyłów generał Abraham ruszył swoim 7 pułkiem strzelców konnych do na​tarcia na Głowno. Na północ od Helenowa doszło do gwałtownego starcia z Niemcami nadciągającymi z kierunku Głowna, w czasie któ​rego 3 bateria 7 dak porucznika Korczakowskiego dostała się pod ogień ciężkiej broni maszynowej i nie mogąc zjechać z drogi, utraciła wszy​stkie zaprzęgi. Pod koniec dnia brygada znalazła się w lesie Psary-Sta-nisławów, luźno otoczona przez nieprzyjaciela.

Była to noc pełna niepokoju. Zewsząd dochodził terkot broni ma​szynowej i wzmagająca się kanonada dział, a łuny wznieconych przez Niemców pożarów oświetlały upiornie okolicę. W ciągu tej groźnej nocy oddział ochotników z 7 pułku strzelców pod dowództwem po​rucznika Groniowskiego podkradł się pod niemiecką baterię koło Lisewie, wybił kanonierów i zniszczył granatami działa.

Generał Knoll był dobrej myśli o swojej grupie, mimo że dowódcy armii tempo działań wydawało się nazbyt wolne. Wbrew rachubom niemiecka 30 dywizja nie dała się całkowicie zaskoczyć i stawiała w wielu miejscach zacięty opór, ale należało oczekiwać, że na głębszych tyłach Niemców, w wolnym terenie pójdzie Polakom lżej.

Oddziały polskie uderzały na wroga z wielką determinacją, prze​
chodząc z reguły do walki na białą broń, czego Niemcy nie lubili. W tym
prostym działaniu taktycznym zawarta była największa siła naszego
wojska, wychodziły w nim bowiem na pierwszy plan jego wysokie
walory moralne i wyszkoleniowe. Nieprzyjaciel ponosił duże straty
w zabitych i rannych; w polskich rękach znalazło się półtora tysiąca
317
jeńców. Sama tylko 30 dywizja utraciła w czasie od 9 do 14 września 79 oficerów, 250 podoficerów i 1300 szeregowych - zabitych i rannych. Straty Polaków były również duże i w pierwszych dwóch dniach na​tarcia wynosiły 2000 zabitych i rannych. Szczególnie szybko wykruszyła się niższa kadra dowódcza: dowódcy kompanii i szwadronów, drużyn i plutonów.

Tymczasem z północy nadciągała armia „Pomorze". Przeznaczona w pierwszej kolejności do współdziałania z armią „Poznań" grupa operacyjna generała Bołtucia uzupełniła swoje zaopatrzenie w Kut​nie i wkraczała w obszar operacyjny armii „Poznań". Generał Kutrzeba wyjechał na powitanie grupy i jeszcze w marszu wyznaczył obu jej dywizjom zadania bojowe. 16 dywizja pod dowództwem pułkownika dypl. Bohusza-Szyszki miała opanować Łowicz, a 4 dywizja, pułkow​nika dypl. Rawicz-Mysłowskiego - zdobyć las na południe od Bielaw, aby uwolnić z okrążenia Wielkopolską Brygadę Kawalerii.

Generał Abraham, otrzymawszy wiadomość o bliskiej akcji dywizji pomorskich, z tym większą energią przystąpił do natarcia na Głowno.

Wg gen.  R. Abrahama
[image: image13.jpg]Sobota
seiig® Walewice
Marywi

iiPsary ,rmm hol.
lenow
thdgs’nwcu
by

Imwumukj

Wola
Zoroikowa:





[image: image14.jpg]Wspomogt go w tym dziataniu general Wiad, ktory przystal batalion
57 pp pod dowodztwem majora St. Hrycka. Dowodea Wielkopolskiej
Brygad Kawalerii, pozbawiony organicznego batalionu strzelcow
jacy dotkliwy brak sit zywych, natychmiast rozkazal majorowi
nacieraé z. polnocnego zachodu po obu stronach szosy

Zbombardowany

dworzec

w Kutnie




Dzień 11 września to dzień krwi i chwały 7 pułku strzelców konnych, który pod Zbrożkową Wolą spotkał się z uderzeniem dwóch batalio​nów piechoty nieprzyjaciela, wspartych szczególnie silną artylerią, podczas gdy przydzielona do pułku 3 bateria konna ciągle stała unie​ruchomiona pod ogniem Niemców.

W sosnowych zagajnikach, poprzecinanych nielicznymi duktami, w gęstych zaroślach odgłosy bliskiej walki mieszają się z okrzykami wściekłości lub przerażenia. Niepodobieństwem jest ogarnięcie dowo​dzeniem takiego chaosu. Jednak zarówno dowódca pułku, pułkownik Królicki, jak jego zastępca, major Paweł Budzik (obaj polegli nad Bzurą), pilnie czuwają nad przebiegiem ciężkiego pojedynku swych oddziałów z przewagą. Tu poprowadzą szwadron do przeciwnatarcia, tu znowu nakażą trwanie na stanowisku. Szczególnie pułkownik Kró​licki kieruje bojem z niezmąconą odwagą i bezprzykładnym spokojem. Gdy oficerowie sztabu proszą, by się chronił, odpowiada:

- Żołnierz musi mieć przykład dowódcy i widzieć jego spokój w ogniu!

W tych krwawych zmaganiach pułk stracił 30% swego stanu, lecz utrzymał do końca stanowiska.

Równie ciężkie walki rozwinęły się w dniu tym w pasie 14 dywizji. Nadciągające spod Skierniewic oddziały niemieckiej 10 dywizji coraz głębiej wchodziły na lewe skrzydło poznańskiej „czternastki" i odcinały ją od brygady kawalerii, która miała osłaniać jej natarcie na Stryków i Bratoszewice.

Generał Wład, nie mając rano 11 września łączności z sąsiadami
ani styczności z nieprzyjacielem, nakazał dalszy ruch swych kolumn:,
głównej z silną artylerią (dwa dywizjony lekkie i dwa ciężkie) na Plud-


winy, Bratoszewice i bocznej od zachodu na Stryków. Jednak wyrusze​nie 58 pułku opóźniło się na skutek nieoczekiwanej walki z większą grupą nieprzyjaciela w lesie Witów. W straży przedniej posuwał się II batalion majora Kołyszki, który ubezpieczał poprzednio natarcie na Piątek. Około godziny 18 osiągnął on Pludwiny. Wtem z lewej strony padły gęste strzały. Było to zaskoczenie, gdyż z tej właśnie strony miała się znajdować własna brygada kawalerii.

W ogniu niemieckim skąpała się 5 kompania, poległ jej dowódca kapitan Sochacki. Ogniem została przyjęta również 4 kompania, idąca w schodzie w lewo. Niemcy, rozporządzając oddziałami szybkimi, rozpoznawali w ugrupowaniu polskim luki, aby następnie skierować tam uderzenie większych sił. W miarę zapadania ciemności wzmagał się ogień artylerii. Widoczne było, że na kierunku 14 dywizji rozwija się wielkajednostka nieprzyjaciela. Ponieważ straty 5 kompanii osiągnęły 40% stanu, major Kołyszko ściągnął na jej miejsce z odwodu 6 kompanię. O powadze swego położenia zameldował dowódcy pułku.

· Co robić? - zapytał na ostatek.

· Za wszelką cenę utrzymać stanowiska wyjściowe do dalszego na​tarcia! - brzmiał rozkaz pułkownika Tomiaka. - I ubezpieczyć lewe skrzydło dywizji.

Pojedynek artyleryjski trwał całą noc. Niemcy, siedząc na drzewach, dostrzegli wchodzące za dnia do Mąkolic kolumny artylerii. Były to dwa dywizjony ciężkie. Rzuty armijne dalekonośnej artylerii niemieckiej ostrzeliwały zarówno pierwsze linie, jak i tyły Polaków. O północy nawała ogniowa całkowicie rozbiła w Mąkolicach dowództwo i III dywizjon 7 pac oraz 14 dywizjon artylerii ciężkiej. Zginęli w czasie odprawy dowódca 7 pac, podpułkownik Tadeusz Bodnar, i dowódca 2 baterii 14 pal, kapitan Z. Lisowski. Artyleria ciężka 14 dywizji prze​stała w powstałym zamieszaniu na kilkanaście godzin istnieć. W tych warunkach generał Wład zdecydował się przejść do obrony, rezygnując na razie z opanowania Strykowa i Bratoszewic. Jego zachodnia ko​lumna zajęła Koźle-Ossa, a III batalion 57 pp majora J. Kępińskiego

Szwadron
karabinów maszynowych
na .stanowiskach ogniowych
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wykonał w nocy wypad aż na Biesiekierz-Warszyce, ale nie napotkaw​szy nigdzie oddziałów sąsiedniej 17 dywizji, wrócił do Kwilina. Na północ zostały wyparte również oddziały z Koźla i Ossy. Bataliony 58 pp wycofały się w ciągu 12 września do Woli Mąkolskiej.
W tym czasie (11 września) szosą od północy nacierał na Rogoźno bez powodzenia III batalion 70 pp, zalegając w celnym ogniu artylerii nieprzyjacielskiej z kierunku Zgierza. I batalion tego pułku na lewym skrzydle 17 dywizji walczył ciężko z usadowionym w lesie Gieczno oddziałem szkoły podoficerskiej 30 dywizji, ponosząc w ogniu maszy​nowym nieprzyjaciela wysokie straty; zginął tu m.in. dowódca batalionu, major Siedlecki.
Niestety, wypad batalionu 57 pp z baterią artylerii, który sięgnął aż po Warszyce na szosie zgierskiej, nie nawiązał współdziałania ani z jednym, ani z drugim batalionem sąsiada. Jedyną formą pomocy było oddanie kilku serii artyleryjskich na odkryte w nocy stanowisko ogniowe nieprzyjaciela.
Na linii Bzury wchodziła do akcji bojowej grupa operacyjna generała Odbicie M. Bołtucia. 4 dywizja około godziny 10 uderzyła swoim 14 pułkiem Łowicza z Soboty na Walewice, podczas gdy gros sil dywizji pod dowództwem pułkownika Niezabitowskiego, przeprawiwszy się mostem i w bród przez Bzurę w Orłowie, skierowało się na Bielawy. Pułkownik Nieza-bitowski, nie chcąc dopuścić do wymknięcia się artylerii przeciwnika, rozkazał nacierać przy wsparciu jednej tylko baterii. Niemcy stawili jednak zacięty opór, zadając Polakom ogniem swej artylerii poważne straty. Około południa opanowano Bielawy, lecz nieprzyjaciel osadził się najpierw na wschód od tej miejscowości, a następnie w Rulicach.
Niestety i 14 pp posuwając się wzdłuż grobli na Walewice. po cięż​kich i mozolnych walkach, zaległ w terenie. Wówczas dowódca pułku, podpułkownik dypl. W. Brayczewski. zaszedł batalionem ON ..Brod​nica" poprzez stawy rybne od folwarku Przesławice na skrzydło nie​przyjaciela. Wzięta w dwa ognie grupa niemiecka zaścieliła pole walki dużą ilością zabitych i rannych. Z polskiej strony został ciężko ranny podpułkownik Brayczewski, po którym dowództwo obją) pod​pułkownik Bohdan Sołtys. Nieprzyjaciel trzyma! się jeszcze na reducie Rulice i uległ dopiero z zapadnięciem zmroku pod zorganizowanym dwustronnym uderzeniem. W ręce polskie wpadła duża ilość sprzętu bojowego oraz samochodów. Po skończonej walce dywizja otrzymała zapowiedź oczekującego ją natarcia na Głowno.
Tymczasem 16 dywizja pułkownika Bohusza-Szyszki uderzyła na
Łowicz. Początkowo nieprzyjaciel dość łatwo wycofywał się od Zdun
ku Bzurze. Na linii rzeki jego opór stał się zacieklejszy. W ciemnościach
nocnych, przy blasku rakiet i pękających pocisków, rozgorzały w mieście
zacięte walki z broniącymi się uparcie Niemcami. Dopiero wejście
odwodów przesądziło o wyniku walki. O godzinie 22 64 pułk piechoty
majora Rewerowskiego po dwugodzinnej walce wdarł się do Łowicza,
gdzie wywiązało się krwawe starcie na bagnety. Zniszczono w nim
prawie doszczętnie dwa bataliony niemieckiego 102 pułku piechoty,
przy czym zginął także dowódca tego pułku. W toku walki zdobyto
100 samochodów ciężarowych, 4 działa i 6 działek przeciwpancernych
oraz kilkanaście cekaemów. Rozbito także - przy nieznacznych stra~-
tach własnych - 4 czołgi i 2 samochody pancerne.


Reszta jednostek armii „Pomorze", której podporządkowano rów​nież Poznańską Brygadę Obrony Narodowej pułkownika dypl. S. Siudy, wykonywała w tym czasie - jako grupa operacyjna gen. Toka-rzewskiego, dowódcy OK VIII. - zadania czynnej osłony obszaru tyłowego od północy i zachodu. Szczególnie oddziały 27 dywizji pie​choty, zatrzymawszy natarcie nieprzyjaciela, samorzutnie ruszały w ślad za nim, nie pozwalając mu się zatrzymać nawet na własnych podstawach wyjściowych. Tak na przykład w walkach obronnych pod Włocławkiem oddziały tej dywizji same przeszły do natarcia i w pościgu za nieprzy​jacielem dotarły aż do stanowisk ogniowych jego artylerii. 10 września plutony przeciwpancerne 22 pułku piechoty pod dowództwem pod​porucznika Antoniaka i porucznika Karwowskiego zdobyły w czasie wypadu jeńców i wiele sprzętu bojowego, w tym trzy armaty przeciw​pancerne. W wypadzie tym wyróżnił się również starszy strzelec Stępień, który jako celowniczy cekaemu - mimo odniesionej rany - prowadził ogień  osłaniający  wycofywanie  się  oddziałów  wypadowych.
W natarciu nocnym batalion majora Allingera z 22 pp rozbił nie​przyjaciela, który wdarł się w lasy na szosie Pikutkowo-Krzywe Błoto. Zdobyto czołgi, karabiny maszynowe i baterię haubic 155 mm. Baterii nie zniszczono ze względu na brak materiału wybuchowego.
15 bydgoska dywizja piechoty w dniu 11 września odparła rozpoz​nawcze natarcia dwóch dywizji niemieckich pod Śmiłowicami i Szczyt​nem, w których odznaczyli się podporucznik Borsz i strzelec Koby-lewski, zdobywając na nieprzyjacielu dwa cekaemy.
Znajdująca się w osłonie zachodniej Poznańska Brygada ON roz​rosła się do 16 batalionów, stanowiąc pod względem ilości bagnetów równowartość niemal że dwóch dywizji. Jednakże szczupłość artylerii (8 dział lekkich 67 dal) i niedostateczne wyposażenie w broń maszy​nową ograniczyły jej użycie do zadań osłonowych, mimo że ożywiał ją świetny duch bojowy. Na przykład Kaliska Brygada Obrony Na​rodowej pod dowództwem podpułkownika dypl. J. Sabatowskiego zorganizowała udany wypad na Turek, zagarniając tam niemiecką kolumnę zaopatrzeniową.
W rejonie Piotrkowa Kujawskiego batalion ON „Oborniki" pod dowództwem kapitana Formanowieza rozbił 11 września bandę dy​wersyjną nieprzyjaciela, biorąc kilkunastu jeńców, którzy zostali rozstrzelani na miejscu za rozbój z bronią w ręku. W działaniach ba​talionu odznaczał się szczególnie plutonowy Bednarski i starszy strzelec Rymar.
W dniu tym pułkownik Siuda ustalił w rozkazie sposób obrony przeciwpancernej. Nakazał on kopanie na każdorazowych pozycjach głębokich dołów, aby przeczekać w nich moment przejścia czołgów przez stanowiska, a następnie podjąć z nimi walkę z bliska. Odwody według tego rozkazu miały być umieszczane w oparciu o murowane zagrody lub lasy.
